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Zwycięski marsz idei

B a s t s o n  s a n a c j i  n a  S . G .  H .  z d o b y t y
Drugie zwycięstwo »a Politechnice

W  niedzielę odbyły się wybory 
dn władz Bratniej Pom ocy Studen 
tów  szk o ły  Główniej Handlow ej. 
W ynik w yborów  budził ogrom ne 
zainteresowanie, gdyż by ły  to 
pierwsze od  sześciu lat w ybory  w  
Bratniej P om ocy  tej uczelni. D o­
tychczas rektor m ianow ał komisa­
ryczny zarząd. W ynikiem  takiego 
stanu rzeczy by ł w ybitny upadek 
w p ływ ów  Bratniej Pom ocy. W o­
bec smutnej sytuacji, prow adzo­
nej przez kom isaryczny zarząd 
Bratniej P om ocy w ładze akade­
m ickie zdecydow ały się pozw olić 
na w ybory.

OSTRA WALKA
D o w alki w yborczej stanęły 

trzy listy: N arodow ego Kom itetu 
W yborczego, grupująca młodzież 
narodow c-radykalną, lista Zw . 
M łodej Polski i lista lew icow a. 
Poinew ąz kom isaryczny zarząd 
Bratniaka pow oływ any b y ł spo

dawały kłam  temu sądowi. To też 
walka w yborcza  przebiegała pod 
znakiem silnego napięcia.

O lbrzym ie zw ycięstw o odniosła 
m łodzież narodowa. Dziwne się 
tylko w ydaje, że przez 6 lat w ła­
dze akadem ickie pom im o przew a­
gi m łodzieży narodow o-radykal­
nej uważały za stosowne m iano­
wać zarząd kom isaryczny.

w r a ™
GŁOSOWANIA

Niedzielne zebranie w yborcze 
otw orzył prof. Loth, poczem przy­
stąpiono do głosowania. W  w yn i­
ku głosowania na prezesa: na li­
stę Nr. 1 padło głosów  231, lista 
Z. JM. P. otrzymała 63 glosy, a le ­
wica 62.

Kandydatem na prezesa z ramie 
nia m łodzieży narodowo - radykal­
nej .jest p. M aiewicz. W  głosow a 
nią do zarządu m łodzież narodo- 
da zdobyła 237 głosów’ i 9 manda-

śród m łodzieży sar.acyjno-lew ico- tów, lista Z. M P. —  66 głosów' i 
w ej, utarło się mniemanie, że na 1 3 mandaty, Iewicajf>9 głosów  i 2 
S. G. H silne są w p ływ y  le w ic y .1 mandaty. Przydział mandatów do 
Z drugiej strony wystąpienia og ó - komisji rew izyjnej lista nr. 1 —  5, 
łu  studentów S. G. H., zgodne z lista 2 —  1 ; nr. 3 —  1 Czołowym 
postawą m łodzieży narodow ej, za- kandydatem m łodzieży narodowo -

radykalnej je st tu p. W yszkowski, j dzież przy wyborach do władz 
W reszcie do sądu koleżeńskiego Bratniej Pomocy Stud. Politechni-
lista nar. 1 —  6 mandatów, nr. 2—  
2 i nr. 3 —  1. Z  listy nr. 1 w cho­
dzi p. W ładysław  Rodow icz,

O ZGODNA 
YTSPÓŁPRACE

Po ogłoszeniu w yniku wyborów ' 
przedstawiciel m łodzieży narodo- 
w o-radykalnej, p Tadeusz W ysz­
kowski, ośw iadczył, iż w obec o -  
statniego zwycięstw a m łodzież n a ­
rodow a przechodzi do porządku 
dziennego nad tarciami, jakie p a ­
now ały w  Bratniaku.

M łodzież narodow o-radykalna 
uważa, iż przykry okres kom isa­
rycznych rządów' w  Br. P om ocy 
został ostatecznie zakończony w o­
bec zwycięstw a listy narodow ej. 
Chcąc osiągnąć jak  najlepsze v v -  
niki "w pracy sam opom ocow ej 
przedstawiciele N arodow ego K o ­
mitetu W yborczego w zyw ają 
wszystkich członków  Bratniaka do 
zgodnej współpracy w ramach or­
ganizacji sam opom ocow ej.

WYBORY y-A 
POLITECHNICE

Drugie zwycięstw o odniosła mło

J e d z t e m u  d « t  F r o n c f i

Polska-Jugosławia 0:1
N i k ł a  p r z e g r a n e  p o  g o r ą c e )  w a l c e

BELGRAD, 3. 4 W dniu dzi­
siejszym rozegrany został re­
wanżow y mecz o piłkarskie mi­
strzostwo świata, pomiędzy P ol­
ską a Jugosław ią. Jak wiadomo 
w  piprw’szym meczu w W arsza­
wie w y g ra li Polska w wysokim 
stosunku 4 :0.

Rew’anż udał się Jugosłow ia­
nom zaledwie połow icznie, bo­
wiem żeby przejść do następnej 
rundy m usieliby gospodarze wy­
grać W' wysokim stosunku 5:0. 
Tymczasem po zaciętej walce, 
pomimo stronniczości sędziego i 
gorącego dopingu kilkutysięcznej 
publiczności udało się Jugosło­
wianom  w ygrać zaledwie w sto­
sunku 1 :0  (0 :0 ) . Jedyna bram­
ka padła w 25 minucie drugiej 
połow y z rzutu w olnego na rękę 
Gałeckiego, który zatrzymał p ił­
kę. w  beznadziejnej sytuacji tuż 
no, linii pola karnego.

W  pierw szej połow ie gra była 
w yrów nana z lekką przewagą Pol 
ski. która nie zdołała zadokum en­
tować tej przewagi cy frow o z po- 
wmdu niezdecydowania naszych 
napastników. Po przerw ie zazna­
cza się od  razu silna przewaga, go­
spodarzy, którzy rzucają się z im ­
petem  do walki, usiłując za w szel­
ką cenę uzyskać zwycięstw o. D zię­
ki dobrej grze obrony, no i... 
szczęściu w ysiłki napadu jugosło­
wiańskiego przez dłuższy czas nie 
przynoszą wyniku. Dopie-ro ręka 
G ałeckiego (zresztą doskonale 
dziś grającego) daje im okazję do 
uzyskania zwycięskiego punktu. 
Zw ycięską bram kę wita w idow ­
nia grzm otom  oklasków.

Pom im o zaznaczającej fóię do 
końca przewagi Jugosłowian w y ­
nik pozostaje niezmieniony.

Dzięki tej nikłej porażce Pol­
ska wchodzi do finałow ej puli m i­
strzostw świata i rozegra w czerw 
cu m ecz z Brazylią w Tuluzie.

Z  drużyny polskiej najlepiej 
w ypadła obrona i bram karz, po­
m oc lepsza niż w Warszawie. Na­
tomiast atak prezentował się sła­
biej, niż zazwyczaj, zwłaszcza na 
tle rosłych graczy jugosłow iań­
skich.

k: W arszawskiej.
Po złożeniu sprawozdania przez 

ustępujący zarząd z  prezesem 
Ostrowskim wywiązała się ożywio 
na dyskusja na tle ogólnej dzia­
łalności Bratniej Pomocy.

Zarzuty stawiane przez opozy­
cję ze Str. N arodow ego odnosiły 
się jedynie do tego, że młodzież 
akademicka nie chce się podpo­
rządkować wtadzom Str. Nar. 
Przedstawiciele m łodzieży narodo­
wo - radykalnej stwierdzili w od­
powiedzi, że Bratnia Pom oc pro­
wadzona przez m łodzież narodo­
wo - radykalną zawsze przodow a­
ła w pracach  sam opom ocow ych i 
ogólno - akademickich. W  w olnych 
wnioskach uchwalono m. in. żąda­
nie ustąpienia p rofesorów  żydów 
i masonów’ z katedr.
HfŁODZIEŻ KAV^IW) - 

WO RADYKALNA 
Z W Y G 3 E S A

W  głosow aniu na listę m ło­
dzieży narodowo - radykalnej pa­
dło ponad 200 głosów , na listę Str. 
Nar. ponad 70. Głównymi kandy­
datami m łodzieży narodowo - ra­
dykalnej są : Kazimierz Tuszyński

H enryk Wosiński, Janusz G ajl i 
Suchoń iecki.

W obec braku o fic ja ln ych  obli­
czeń podamy’ dokładniejsze spra­
wozdanie w najbliższym  numerze.

ZWYCIĘSKI POCHÓD 
IDEI NARODOWO - RA­

DYKALNYCH
Dwa niedzielne zwycięstw a ralo 

dzieży naroćow o-radykalnej świad 
c,zą najlepiej o zwycięskim mar­
szu idei narodowo - radykalnej 
wśród młodzieży akademickiej.

Wybory’ na uczelniach w bie­
żącym roku akademickim przy­
niosły' nie tylko jak  uprzednio

zw ycięstw o m łodzieży narodowc- 
radykalnej na uniw ersytecie i 
politechnice i ■wszystkich kołach 
naukowych. Padł bastion w pły­
wów lew icow ych  koła Medyków, 
gdzie zwyciężyła olbrzym ią prze- 
wTagą głosów  lista narodowe- - 
radykalna z p. Lochem na czele, 
a w reszcie w niedzielę po 6 la­
tach rządów kom isarycznych 
ruch narodow o - radykalny odzy­
skał władzę w Bratniej Pom ocy 
S. G. H. Również w kołach nau­
kowych, gdzie w  uh. roku miała 
w'pivw „F a lan ga", jak  koło w ete­
rynarzy', zw yciężyła m łodzież na 
rodowa - radykalna.

&d 11^ da w h  ie t wa
Niniejszy m komunikujemy, iż pp. K arol Ktfrfiol i Ireneusz B ed ­

narski nie są przedstawicielam i, ani też pracownikam i naszego 
wydawnictw a

Kierownikiem Oddziału „A BC  “ ■ Śląska i Zagłębia jest p. Jan 
Mason. Lokal Oddziału znajduje się nadal przy ul. Stawow ej 16 
m. 2 w K atow icach tel. 318-28. Urzędowanie odbywa się  w  godz. 
9— 11 i 15— 18.

K ierow nictw o Oddziału Poz nańskiego naszego w % dawnictwa 
obJąl z dniem 1 kwietnia br. p. W ito ld  Siuchniński. Lokal O d­
działu znajduje się nadal przy ul. 27 Grudnia 2.

O d p o w i e d ź  n i e p o w o ł a n y m  o b r o ń c o m  k o ś c i o ł a

Za wiedza Lassa Prymasa
ukazała sie deklaracja R a d y  Społecznej

o  s i a n i e  g o s p o d a r c z y m  w s i

Ks. dr. Edward Kożłowśfii, se­
kretarz Rady Społecznej przy Pry' 
masie Polski, złożył oświadczenie

następującej treści:
„W obec krytyk podnoszonych 

przeciw  FjDeklaracji Rady Spole-

B i ł a m ®  j e d n e j  s e s j i
O statn ia  ses ja  se jm ow  a b y ła  

te ren em  szereg u  in te re s u ją ­
c y c h  p o c ią g n ię ć  p o lity cz n y ch . 
S ze ro k a  o p in ia  p u b lic z n a  in te ­
re s o w a ła  sie  w  tym  o k re s ie  
s e jm e m  w  w ię k szy m  s top n iu , 
n iż p o d c z a s  se s ji u b ie g łe j.

O cz y w iśc ie  tru d n o  sie od

la k ó w . D o c ie r a  lan i, g d z ie  d o i  c z y n n ik i, k ie r u ją c e  o b o z e m  sa-
niedawna m iała drogi zupeł­
nie zam knięte. T a  szybka ew o­
lucja przejawia się również 
na terenie sejmu.

Sejm , który do niedawna  
był biernym  przedm iotem  po­
lityki, staje się jej podm iotem ;

uacyjnym . To wszystko praw- 
da. Ale wtedy, kiedy te czynni 
ki decydowały o składzie sej­
m u. wprowadziły do jego skła 
du tylko niewielką ilość ludzi 
z pierwszej ekipy sanacyjnej. 
U dział bow iem  w Sejm ie nie 
był specjalnie ponętny dla 
asów pierwszej klasy. Pozosia 
ła ilość mandatów została

: .   i ■ i , ,-  , ■ . » -  • przydzielona badź łegioni-ty tego r o d z a ju  b y ły b y  p o d  a* ten s p o s o b  w p ły w a  fla■ r o z ^ o j  ■ k ^  de
d re se m  se jm u  b e z p r z e d n n o to -  ży c ia  p o lity c z n e g o . O statn ie  j J ___ ł;

s e jm u  s p o d z ie w a ć , b y  sta m tą d  o c z y w iś c ie , n ie  m o że  w  w ie lu  
wy sz ły  is to tn e  z m ia n y  w ży c iu  w y p a d k a ch  d e c y d o w a ć , a le sa 
p o lsk im . W s z e lk ie  w ię c  z a r z u - . m o d z ie ln ie  z a b ie ra  g ło s  i w

we. Natom iast sejm , który w dyskusje na terenie sejreo- 
okresie początkow ym  był cał- ! wym w ykazują, że poglądy 
kowicic oderwany od społe-I społeczeństwa na sejra były 
czeństwa, staje się trybuną, z dotychczas błędne. Uważano, 
której padają słow a, będące j że złożony jest z najbardziej 
odzwierciadleniem najgłęb- j rdzennych czyumków’ sana- 
szych dążeń narodu polskiego, cyjnych. Okazało sie jednak, że 
Tak było w dyskusji antym a- recepta, na podstawie której 
sońskiej, tak było przy uboju z.ostał stworzony, jest nieco 
rytualnym, tak było przy usta- inna. 
wie o obywatelstwie i tak było g -  j  oczywiście był

cy dującej roli politycznej, 
bądź też działaczom  społecz­
nym, którzy m ieli w ten spo­
sób dokumentować ścisły zwią 
zek sejmu ze społeczeństwem . 
* D opóki obóz sanacyjny był 
jednolity, dopóty sejm  nie od

początkowo nieśm iało w ypo­
wiadać własne zdanie.

W  dodatku w kołach legio­
nowych, stojących dalej od 
wielkiego ołtarza, idea narodo 
wa zaczęła edobyw ać szereg 
zw olenników . Posłowie, pocho 
dzący z tego* środowiska, za­
częli śm iało i odważnie zabie­
rać głos. Masa zaś posłów’, szu­
kająca kontaktu ze społeczeń­
stwem, stawała się wdzięcz­
nym  środowiskiem dia tego 
rodzaju wystąpień.

Trudno się oczywiście spo­
dziewać, by Sejm  m ógł stać się 
czynnikiem decydującym , jego  
większość bow iem  składa się 
z posłów, którzy tylko w okre­
sie dekom pozycji politycznej

w szeregu innych w ypadków .

Idea narodowa zdobywa ser 
ca coraz to szerszych m as Po-

k ie in  w y b o r ó w , gd z ie  
cz e ń s tw o  n ie  m ia ło  
O s k ła d z ie  jo g o  d e c y d o w a ły

w yn i-
społe-
g łosu .

gryw ał większej roli p olitycz-. zdobyć się potrafią na sam o- 
nej, gdyż według podstawowej dzielną linię polityczną. Nato- 
koncepcji, która go pow ołała miast w  okresie tej dekom po- 
do życia, nie m iał takiej roli zycji sejm  dzisiejszy bedzie
odgrywać. Z chwilą jednak, 
gdy * dekom pozycja zaczęła  
przybierać na rozm iarach, 
sejm zaczął podnosić głow ę i

je d n a k  je d n y m  z c z y n n ik ó w  
p o lity c z n y c h  i w  szeregu  sp ra w  
o p in ia  je g o  m o ż e  is to tn ie  za - 
wrfftyć. J, K .

e znej przy Prym asie ■ Polski w 
sprawie stanu gospodarczo - spo­
łecznego wsi p o lsk ie j" a zw łasz­
cza w obec ogłoszonej w- „G azecie 
Rolniczej nr 6 z 11. I 38 notat­
ki, której autor uważa się »a po­
w ołanego „u ją ć  Fię za pow agą 
K ościoła, która przez wystąpienie 
Rady Społecznej została ponie­
kąd naruszona", jestem  jako se­
kretarz tejże Rady ze strony mia­
rodajnej upoważniony do nastę­
pu jących  stw ierdzeń:

1. D eklaracja powyższa ukaza­
ła  się za w iedzą i zgodą Jego E- 
m inencji Ks. Prym asa Polski.

2. N ajwyższe sfery  kościelne 
za jęły  w’ związku z tą deklaracją 
stanowisko następu jące:

a) Państwu może przysługiw ać 
prawo w yw łaszczenia na ce le  re ­
form y rolnej, jeżeli tego wym aga 
dohro ogólne państwa.

b) Interpretację ustępów ency­
kliki „Quadragesim u anno“ , od­
noszących się do prawa regulow a 
n ia ustroju w łasnościow ego, po­
zostawia się sw obodnej, a nawet 
pożądanej dyskusji uczonych ka­
tolickich.

3. Deklaracja, jak to wyraźnie 
z je j tekstu wynika, nie solidary­
zu je  się z ustaw ą o reform ie ro l­
nej z dnia 28. X II. 35, a tym 
mnie i z je j wykonaniem.

Ż y c z y s z  n a m  d o b r z e —  

z a p r e n u m e r u j  A  B C


